               FRAGMENTY  TEKSTU  KSIĄŻKI  JANUSZA  KORCZAKA  

                           „ BANKRUCTWO  MAŁEGO  DŻEKA”

„… Więc chociaż w szkole była biblioteka, pani postanowiła urządzić własną biblioteczkę trzeciego oddziału…”

„…Szło o to, że każdy ma w domu parę książek, więc niech je na rok pożyczy szkole. Jeżeli każdy da dwie książki, a uczniów jest czterdziestu, więc biblioteczka liczyć będzie osiemdziesiąt numerów. Każdy będzie mógł przeczytać osiemdziesiąt książek. 
I wtedy nie tylko Dżems i Harry będą chętnie czytali, ale wszyscy.

-Ale trzeba, żeby ktoś się podjął biblioteczkę prowadzić. Z początku będzie nawet duża praca, żeby nalepić kartki z numerami, ułożyć katalog, zaprowadzić kontrolę…”
„…Pani się zapytała, kto weźmie klucz od szafki, Dżek spokojnie , ale stanowczo oznajmił, że chce i może. Pani się zgodziła od razu…”

„…Dżek musi z panią  rozmawiać, bo jest bibliotekarzem. Dżek nie może chorować, bo ma klucz od szafy. Klaryssa w żaden sposób nie chce trzymać klucza: jeszcze zgubi, albo zapomni, boi się jednym słowem.

Pani wydawała książki w poniedziałki i czwartki. Dżek wydaje pięć razy na tydzień; tylko w sobotę nie warto, bo na niedzielę daje biblioteka szkolna. Dżek korzysta z wolnego dnia i porządkuje szafę…”
„…Wiadomość tak niezwykła, tak nadzwyczajna, że sprawie biblioteki nowy nadała obrót.

Ni mniej, ni więcej, tylko Dżek dostał pocztą dolara…”

„…Dżek często myślał, co by zrobił, gdyby miał dolara albo sto, albo nawet tysiąc: co by kupił rodzicom, co małej Mary, co sobie. Różnie układał, ale nigdy nie ułożył do końca, bo zawsze zasypiał. Bo najlepiej myśleć w łóżku przed zaśnięciem.

No i teraz nic nie wie, chociaż jasne jest przecie, ze jak rodzice pozwolą, Dżek przede wszystkim kupi, co potrzebne do biblioteki. Już nie potrzebuje łamać sobie głowy, skąd weźmie pieniądze na obrazki; nawet ordery gotowe może kupić. Cztery centy będzie dla Mary na ciastka i cukierki. Może coś mamie i ojcu. Przecież dolar ma sto centów – straszna kupa pieniędzy: na wszystko starczy…”
„…Następujące książki kupił Dżek do biblioteki:

1. „Bosko czarnoksiężnik”

2. „Piosenki wesołego kominiarczyka”

3. „Mistrz piłki nożnej”

4. „Zbiór powinszowań wierszowanych na dzień imienin”

5. „Hodowla kwiatów i zwierząt”

6. „Sto tysięcy zagadek i żartów”

7. „Jak zbudować latawiec, balon i aeroplan”

8. „Szanuj zdrowie, jeśli chcesz długo żyć”

9. „Lalka ze szmatki i papieru”.
Prócz tego kupił Dżek dwanaście drewnianych bąków. W ostatniej chwili przyszło mu to do głowy. Zmienił bowiem plan. Również później już postanowił oddać książki do oprawy introligatorowi; oprawa kosztowała drożej, niż przypuszczał. Toteż nabył tylko dwa pióra, jedną gumę i pięć stalek. Zostało mu trzynaście centów.
Dżek wydał osiemdziesiąt  siedem centów; zajęło mu to cały tydzień akurat od środy do środy…”

„…Dżek wybrał drogę najwłaściwszą. Ponieważ książki przeznaczone były dla kolegów, postanowił ich się przepytać. Podchodzi więc do Gastona i pyta się tak od niechcenia:

- Dlaczego ty wcale książek nie bierzesz?

- Po co będę brał. – Wzrusza ramionami.

- No, żeby czytać.
- Nie zawracaj gitary z czytaniem.

I widać, że chce się od natręta odczepić.

- Słuchaj, Gaston, a chciałbyś zrobić latawiec albo aeroplan?
- Bo co?

- Bo może będę miał książkę, jak to się robi.

A nazajutrz Gaston sam już zaczepia Dżeka.

- No co, masz tę książkę?

- Jeszcze nie. Może tymczasem weźmiesz coś innego?

- Eee, wolę zaczekać.

I chociaż nie wziął książki, ale się nie obraził.

Stanley mówi, że jutro będą u nich goście, bo są imieniny ojca.

- A nauczyłeś się jakiego powinszowania? – zapytuje Dżek.
- Z czego mam się nauczyć?

- A są książki z powinszowankami. Wierszyki, rozumiesz, powinszowania różne.

Stanley nie rozumie, ale tym bardziej chciałby taką książkę zobaczyć.

- Jak napisać „zamarznięta woda”? – zapytał się Todda.

- No jak? Bierze się ołówek albo kredę i pisze się.

- No to napisz?

- Ale po co? – mówi nieufnie Todd, obawiając się podstępu.

- Bo jest taka zagadka.

Todd chce wiedzieć – napisał.

- A teraz napisz to samo, ale żeby były tylko trzy litery.
Todd triumfująco napisał: „lód”.

- Nie sztuka: bo wiedziałeś.

- Nie wiedziałem.

Oczywiste kłamstwo. Kłócą się. Niby się nie udało, ale w sprzeczce Dżek mówi, że w jednej książce jest zagadek różnych sto tysięcy, a niektóre takie, których nawet pani by nie zgadła.

I Dżek słyszy z rozkoszą wyznanie Todda:
- O, gdyby taka książka była w naszej biblioteczce, to rozumiem!

Dżek ani słowem się nie zdradza, że książka jest u introligatora…”

„…Udało się. Nowe ksiązki wzbudziły duże zainteresowanie. Fil złapał swoją ukochaną książkę i tańczył z nią naprzód na podłodze, potem na ławkach, wreszcie na stoliku pani…”
„…Dżek był zrazu nawet zły, ale rychło się przekonał, że Fil wyświadczył mu dużą przysługę. W mowie finansowej nazywa się to, że Fil zrobił mu reklamę.

- To jest prawdziwy bibliotekarz wolnej amerykańskiej republiki! Patrzcie, szanowna publiczności! Oto król bibliotekarzy! Długość metr i trzydzieści centymetrów, waga dwadzieścia dziewięć kilo, uczeń trzeciego oddziału, Dżek Fulton, zwycięzca turnieju bibliotekarskiego, międzynarodowy posiadacz najciekawszych książek północnej geograficznej szerokości, wszechświatowy mistrz czarnej i białej magii, pogromca Pytlasińskiego, apaszów i detektywów! Wejście tylko pięć centymów, wojskowi i dzieci połowę. Wprowadzanie psów surowo wzbronione…”
„…Po wyjściu pani Fil cztery razy ucałował książkę i narysował na tablicy małego człowieczka z olbrzymim nosem. A na nosie umieścił takie ogłoszenie:

Uwaga!

Bierzcie książki z biblioteki Dżeka. Śpieszcie się, bo będzie za późno. A kto ksiązki nie otrzyma, będzie miał taki nos jak ja.

Potem umazał rękę kredą i biegał od jednego do drugiego, niby chcąc go pogłaskać po twarzy. Dziewczynki swoim zwyczajem zaczęły piszczeć.

A Fil zapalił elektryczne światło, chcąc zrobić świetlną reklamę biblioteki Dżeka…”

„…Po ostatniej lekcji Dżek, jak zwykle, zaczął wydawanie książek i zrozumiał teraz, dlaczego kupcy i fabrykanci wywieszają na słupach, na szyldach, a nawet na ścianach i dachach ogromne ogłoszenia z napisem:

Kupujcie!

Dawniej dziwił się, bo jeśli komu potrzebne, a ma pieniądze, przecie i tak kupi.

- To prawda; reklama jest dżwignią handlu. 

Koło stolika zebrała się połowa klasy.

- „ Mnie! – Mnie! – Ja chcę! – Nie pchaj się – ja pierwszy! – Dżek, prędzej, bo muszę iść do domu!”
Nawet najspokojniejsi się pchali. Szczęście, że Fil dostał już rano swoją książkę…”

„… Dżek miał długą i poważną rozmowę z panią. Gdyby Dżek był dorosły, a nie mały chłopak z trzeciego oddziału, napisałbym, że Dżek odbył z panią-konferencję.
- Proszę pani – mówi Dzek – podobno uczniowie siódmego oddziału mogą kupować w szkole zeszyty, pióra, ołówki i różne  rzeczy. I jeden uczeń ten sklep prowadzi.

- Istotnie – mówi pani – siódmy oddział ma kooperatywę. Czy chcesz spróbować coś podobnego w trzecim oddziale?

Dżek nic nie odpowiedział, ale pani sama się domyśliła, ze chce…”

„…- Bo ja wiem. Z biblioteką doskonale sobie poradziłeś, ale kooperatywa jest o wiele trudniejsza.
- W szafce jest tyle wolnego miejsca – mówi Dżek. – cała półka jest pusta. Mam tuzin bąków.

- Czego tuzin?

- Bąków drewnianych.

- Po co?

- No, do puszczania. Takie, co się batem pogania i się kręcą. W sklepie kosztuje po dwa centy, a ja kupiłem cały tuzin za dziesięć centów. Na gwiazdkę będą mogli kupić dla braci i sióstr na prezent.

- Więc  bardzo chcesz spróbować?

Dżek nie odpowiedział, ale pani się domyśliła…”

„…Do obiadu zostało pół godziny, wić Dżek wstąpił do mister Tafta.

- Mister Taft, przychodzę do pana z prośbą. Jeżeli będę prowadził kooperatywę, będę dużo u pana kupował: dla całej klasy. Ale niech pan objaśni, co znaczy – „Książka wpływów” i „książka wydatków” – i ile te książki kosztują, i jak się to pisze? Obiecał mi pan wynagrodzić krzywdę wyrządzoną niesłusznym podejrzeniem; nie gniewam się już na pana, chcę zostać pana przyjacielem. Zdaje się, że będę potrzebował pańskiej pomocy w wielu sprawach. Pan rozumie: kooperatywa – to nie jakaś tam biblioteka. Nawet szósty oddział nie ma jeszcze, dopiero siódmy. I co właściwie znaczy „kooperatywa”?
Mister Taft nałożył okulary, wyją dwa kajety z kantorka, kazał Dżekowi usiąść i Dżek odbył drugą, tym razem prawdziwą już finansową konferencję…”

„… Horton z siódmego oddziału nie bardzo Dżeka nauczył…”

„…Trudno: gdyby Horton chciał, mógłby lepiej i więcej powiedzieć, ale i tak był mu Dżek wdzięczny. Książka magazynowa jest naprawdę potrzebna.

Ważne bardzo, żeby zapisać, co się kupuje i co  sprzedaje. I jak się trzeba pilnować, żeby się nie omylić albo nie zapomnieć wpisać…”

„…I jakie to podobne do arytmetyki: Kupiec kupił pięć tuzinów kajetów i sprzedał dziesięć, cztery, pięć, trzy i pięć. Ile mu zostało? 

Pierwsze pytanie: ile kajetów kupiec kupił? Trzeba dwanaście pomnożyć przez pięć.

Ile kupiec sprzedał? 10 + 4 + 5 + 3 + 5 = 27. Ile mu zostało?

Nawet może być i tak: ile mu zostało, jeżeli zapomniał zanotować jeden sprzedany kajet…”

„…-  Widzę – powiedziała pani – żeście się już zupełnie zagospodarowali. Zobaczymy teraz, czy siódmy oddział lepiej poprowadzi kooperatywę, czy wy.

Dżek był zadowolony, że pani zwraca się do całej klasy, nie tylko do niego.

Znów było bardzo cucho, kiedy pani przeglądała rachunki.

- Bardzo dobrze – powiedziała pani. – Czy wszyscy widzieli, jak się zapisuje? 

Nie, nie widzieli. Więc pani przepisała na tablicy jedną stronicę; a tak to wyglądało:

K U P I Ł E M:

We wtorek  12 arkuszy, w piątek 12 arkuszy ( zamieniłem 6 arkuszy żółtego i 6 czarnego na 12 czerwonego).

S P R Z E D A Ł E M:

W środę 3 arkusze, w czwartek 7 arkuszy, w  piątek 2 arkusze, w sobotę 4 arkusze, w poniedziałek 1 arkusz i we wtorek 1 arkusz…”  
„…” Najładniej było, kiedy Dżek powiedział, że można policzyć ile powinno być w szafie czerwonych arkuszy, i że można sprawdzić. Pani razem z klasą policzyła i powiedzieli: 

- Powinno być jeszcze sześć.

Dżek wyjął z szafy papier. Wszyscy patrzą i czekają. Dżek wie, że jest dobrze, ale się strasznie boi. Bo co powie, jeżeli nie będzie? Już nawet żałował, ale tylko na małą chwileczkę. Ale potem znów pomyślał, że nie szkodzi. Jeżeli mógł się omylić Horton z siódmego oddziału to i on z Nelly mogą się pomylić.

- Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć.

Odetchnął z ulgą. Klasie też się bardzo podobało…”
